
Naieżytośc pocztową niszczono ryczałtem. Cena 20 gr.

m m m  m m

Organ Stronnictwa Chłopskiego

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  p o l i t y c z n y m ,  o ś w i a t o w y m  i g o s p o d a r c z y m .

N A C Z E LN Y . RED A K TO R  : PO S E Ł  EU G EN JU SZ O PO LSK I.

Rok I. Kraków, czwartek 9 maja 1929 r. Nr. 18.

B olesna
Z w ielu  stron M ałopolsk i wschodniej p iszą 

do nas działacze i skarżą sią na nienormalne 

stosunki jakie panują w  samorządash p ow ia ­

tow ych  i gminnych. Pon iże j zam ieszczam y 

odp ow ied ź na jeden z  takich lis tów , k tóra to  

odpow iedź odnosi sią i do innych działaczy 
ze  wschodniej M ałopolsk i.

Piszecie tak: O dnosim y się do W as 
posłow ie m ałopolscy po liczne razy, 
„na miłość Boską wołamy o pomoc!.,.",
^ O d p o w ia d am y  W am:

Czy zapom nieliście już, że S tron­
nictw o C hłopskie w M ałopolsce w y­
bory przegrało , że tylko okręg P rze­
m yśl dał jednego  posła, a Rzeszów 
czterech i to w szystko?

Czy w ięc nie wiecie, że od P rze­
m yśla aż po w aszą Trem bow lę zw y­
ciężyła jedynka czyli bezparty jny  blok 
w spółpracy  z rządem , k tó ry  dziś w 
Polsce gospodaru je — rządzi i za 
w szystko  co się teraz  dzieje odpow ie­
dzialność ponosi?

A czy nie słyszeliście, że m am y 
teraz  rząd „silnej ręk i"?

Stronnictw o Chłopskie, k tó re  w y­
bory  przegrało, bo na  444 posłów 
przeprow adziło  tylko 25, je s t do tego 
rządu w tak  zwanej opozycji, czyli 
w sprzeciw ieństw ie (t. zn. że na to 
w szystko  co się dzieje nie zgadza się) 
i za to są posłow ie odsunięci niety lko 
od rządów , ale od w szelkich w pły­
wów na gospodarkę w ładz gm innych, 
pow iatow ych i t. d.

Czyli, że n ie w ołajcie dziś do nas 
„na m iłość boską" bo nic W am po­
móc n ie  m ożem y. Nie m am y siły, 
boście nam  W y nie pom ogli zw ycię­
żyć w tedy, gdy była pora i czas po 
tem u.

Piszecie tak: „prosim y nad  tem  się 
zastanow ić, czy nie je s t to bardzo 
po trzebna kontrola, ażeby to hulanie 
luksusow e było w strzym ane i po h a­
m ow ane. ,

nauczka.
Za w ysoka pensja  sam ego kom isa­

rza, za w ysoka pensja  leśniczego, 
O czyszczenie m iasta, gdy było 2 pary 

koni kosztow ało 1.500 zł, a dzisiaj 
m am y 5 p a r koni i kosztuje 6.000 zł 
i t. d. i t. d.

O dpow iadam y Wam.
M yśm y się nad tem  zastanaw iali 

już przed w yboram i, ale W am brakło 
sił do walki i poszliście jak  barany  
w łaśn ie  tam . gdzie W as tensam  pan 
kom isarz i pan leśniczy prowadzili — 
a dziś narzekacie, że ich pen sje  W as 
ru jn u ją  — a dziś chcecie deszczu z 
góry?

Żalicie się, żeście się odnosili do 
s ta ro s ty  i do w ojew ody i żeście 
stam tąd  nie otrzym ali ani pom ocy, ani 
odpowiedzi.

Ano czyli, że W y chcecie aby  k ruk  
kiuKowi oczy w ykłuw ał.

Radzim y W am napiszczcie jeszcze 
do M inisterstw a jak  w spom inacie, bo 
ja  osobiście nie pójdę, gdyż do ża­
dnego M inisterstw a nie chodzę, albo­
wiem  jako jeden  z zafajdanych po ­
słów, nie chcę zasm radzać gabinetów  
panów  m inistrów  lub ich zastępców , 
a nareszcie  zrozum icie i to, że mam 
swój honor osobisty  i poselski i sza­
now ać go muszę. Ale p rzedew szyst- 
kiem  m acie swoich posłów  jedynko- 
wych — pod ich to ad resem  krzycz­
cie, że Bebe się rozleci, jeżeli po ­
rządku nie będzie. Nam nie groźcie, 
że się S tronnictw o C hłopskie w T rem ­
bowli rozleci, bo przez to n ik t nie 
poniesie takiej s tra ty  jak  w łaśn ie W y.

My posłow ie m ałopolscy Str. Chł. 
po przegran iu  w yborów nie m ożem y 
n ies te ty  pracow ać nad gospodarką 
w kraju .

Ale ile tylko sił pracujem y,, nad  
ośw ieceniem  i o rganizacją chłopa. Za­
łożyliśm y „C hłopską S praw ę", aby  
p raw dę chłopu p isać i w skazyw ać

drogę. Ciężkie to zadanie. W am  m o­
żem y pow iedzieć tylko tyle: Patrzcie 
co się dzieje i z tego co się dzieje 
uczcie się, abyście i po szkodzie głu­
pi nie byli

P renum eru jc ie  i czytajcie gazetę, 
organizujcie i łączcie się. aby  jeszcze 
gorsze baty  i cięgi na chłopa nie sp a­
dły. A zanosi się na więcej!

Dzisiaj zmarnowane wszystko — 
ale wieczór i jutro do nas należy, 
byleseie tylko chłopy chcieli!!!

Eugenjusz Opolski
poseł ziemi jarosławskiej.

U wspomnień wyfiorczych.
W  okresie  agitacyjnym  „jedynki" 

k rąży ł m iędzy innym i następu jący  
dw uw iersz:

„4  kto chce jeść bułkę z  szynką  
Niech głosuje za jedynkąP .
Ja k  W am  sm akuje ta  „szynka" je- 

dynkow a pow iedzcie chłopy!
Jed n ak  p raw dę pisali. Tym  co je ­

dynkę budow ali, n ietylko szynki, ale 
niczego nie b rak  na bożym świecie. 
W szak jedynkow y m arszałek  S enatu  
Szym ański pow iedział w sw ej m owie, 
że w Polsce p an u je  „radość życia", 
a pan mm . Składkow ski w yraził się 
że u nas „byczo je s t" . Ale 'jak  się 
powodzi tym  co głosowali — niech 
óni sam i już dadzą odpowiedź.
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Num er niniejszy je s t  ostatn im , 
który  w ysyłam y bezpłatnie. K to  
nie w p łaci natychm iast prenu­
m eraty  nie otrzym a ju t  Nr. 19. 
Celem  uniknięcia zw łok i w  w y ­
syłce prosim y o szybkie przesia ­

nie nam pieniędzy.

Z  przodu strzeż się kobiety,
Z  boku unikaj karety;
Z  tyłu  konie nie dotykaj,
W szędzie przed głupim  um ykaj.

M atuszewski.

Czy zrednałeś choć jednego prenumeratora?
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Poszli do kłóbka.
O ddaw na już na całym te ren ie  R ze­

czypospolitej w re  w alka o duszę m ło­
dzieży w iejskiej. Idzie o to, czy Związki 
M łodzieży W iejskiej m ają pójść do „je- 
dyn k o w ej“ obory, pokłonić się przed 
„złotym  cielcem " i dla tłustych  posad 
pp. Dzendzlów , S ty ry lsk ich  i G iera­
tów, pełnić janczarską  służbę u chłop­
sk ich  w rogów ; czy też organizacja 
m łodzieży w iejskiej m a być jed n a  na 
całą Polską, sam odzielna i w ierna idei 
ludow ej, choć n iezależna od tej lub 
owej partji.

D otychczas różnie o tem  pisano 
w  gazetach, starano  się bałam ucić 
i w prow adzać w błąd opinję chłop­
ską, aż w reszcie  szydło z w orka sa ­
mo w ylazło. Oto w ychodzący w W ar­
szaw ie dziennik  rządow y „Epoka" 
w Nr. 106 z dnia 19 IV 1S29 r. po­
daje n astęp u jącą  no ta tkę  :
„Działalność Bloku Bezpartyjnego Współpracy 

z Rządem.
Tr/.y związki młodzieży ludowej: Central­

ny Związek Młodzieży Wiejskiej, Małopolski 
Związek Młodzieży (przy M. T. R.) i Związek 
Młodzieży Ludowej zawiązały federację w ce­
lu prowadzenia wspólnel pracy i wspólnych 
wystąpień na zewnątrz. Nowa federacja prace 
swe prowadzić iędtie pod egidą (w  duchu) 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem14.

O bjaśnienia są tu  zbyteczne. Każdy 
zdrow o m yślący chłop, bez względu 
na to do jakiego stronnictw a należy, 
w yobraża sobie jak  ta  „jedynkow a" 
egida będzie w yglądała.

B racia ch ło p i! Upodlić i skarlić d u ­
cha naszej m łodzieży nie pozw olim y!

CHŁOPSKA SPRAWA

Chociaż Sty rylscy, B rendzie i Gie- 
ra ly  sprzedali sw e kram y, m łodzieży 
naszej sprzedać im nie dam y. Wier­
nym idei ludowej pozostał jeszcze 
Związek Młodzieży Wiejskiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a p rzy  nim  w ięk­
szość zorganizow anej m łodzieży. Tam 
jest dziś godne miejce dla chłopskich 
6yr ów ! W M ałopolsce je s t oddział 
tego zw iązku: Związek M łodzieży Wiej 
skiej w e Lwowie, u). 3-go Maja 11. 
Taro piszm y po inform acje i zak ła­
dajm y sam odzielne Koła M łodzieży 
W iejskiej na w łasnych sta tu tach  opar­
te. W  ten  sposób obronim y naszą 
młodzież przed  „jedynkow ą g an ­
greną". M-a.

N iedaw no ogłosiły dzienniki sp ra ­
w ozdanie z działalności O kręgow ego 
Urzędu Ziemskiego w  Krakowie. S p ra ­
w ozdanie to  m ożna uw ażać za ty p o ­
we dla w szystkich innych urzędów  
ziemskich.

Ze spraw ozdania tego  wynika, „że 
parcelacji w 1928 roku nie było". 
P rzy  tw orzeniu G łów nego Urzędu 
Ziemskiego, a po tem  osobnego Mini­
sterstw a Reform  Rolnych w raz z pod- 
Iegłemi im urzędam i, przyśw iecała u sta ­
w odaw com  myśl ujęcia rozdziału zie­
mi między rr.iljonowe rzesze bezrolnych 
i m ałorolnych w  ręce rządu, k tó ry  był
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zresztą w rękach stronn ic tw  poli­
tycznych, rządzących Sejmem. Była 
w ięc reform a rolna w  Polsce zamie­
rzeniem  i akcją przedewszystkiem  p o ­
lityczną, a gdy dla polityki na roli 
niem a teraz  w idoków , rezu ltat pracy 
Urzędów  Ziemskk h streszcza się w  zda­
niu „niem a parcelacji rządow ej". N a­
suw a się w obec tego  pytanie, pocc 
właściwie istnieje kosztowny aparat, 
nie mający nic do roboty?

S praw ozdanie mówi jednak, że o d ­
byw a się parcelacja p ryw atna, na co 
znów  nie po trzeba żadnego urzędu 
tylko bogatych  a chętnych do kupna. 
C zytam y dalej, że prow adzono  p race 
scaleniowe. Ze sp raw ozdan ia nie wi­
dać, na czem te  p race  polegały, ale 
poniew aż jest tam  wzm ianka, że tylko 
w trzech objek tach  sporządzono p ro ­
jekty scaleniow e, a jeśli się zważy, że 
krakow ski U rząd Ziemski mieści w 
swoim  obrębie jakie 2.C00 wsi, to  ko­
m asacja w trzech wsiach jeszcze zre­
sztą nieskończona rów na się znow u 
zeru.

T rzeba jeszcze dodać , że scalanie 
przy obecnym  stanie naszego ustaw o­
d aw stw a jest kosztowną a bezuży­
teczną zabawią, bo  chociażby jakąś 
w :eś najm ądrzej scalono, to  już naza­
jutrz może cała ro b o ta  pójść na m ar­
ne, gdy scalony w ieśniak, m ający 8 
dzieci, podzieli m iędzy nie, swoje go ­
spodarstw o , czego m u n ik t zabronić 
nie może.

Równie sm utnie przedstaw ia się 
w  spraw ozdaniu  sp raw a meljoracji 
rolnej, ' bo w edle spraw ozdania, na

Położenie gospodarcze
chłopów.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wypło­
szona na 61 posiedzeniu Sejmu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.

N atom iast zachęca się chłopów  do 
w yjazdu  do Peru , do tego P eru , gdzie 
nie m am y najm niejszej nadzieji, że 
tam  znajdziem y odpow iednie w arun­
ki. P raw da, Rząd Polski w ysłał tam  
delegację celem  zbadania tych  ziem. 
Kto tam  był — nie pam iętam , po je­
chali, oglądali, ale ja  bardzo w ątpię, 
żeby oni tam  bodaj 100, 200 m. ode- 
szl od au ta  i zwiedzili, czy to n a­
p raw dę je s t m iejsce dla chłopa.

Załatw iło się to przy  zielonjun s to ­
liku. Może być, że chłopi pojadą, bo 
tonący brzytw y się czepia, ale w n ie­
dalekiej p rzyszłości s ta ty s ty k a  w y­
każe nam  ilu chłopów  polskich zm ar­
now ało się, bo przerzucić się z jed ­
nego klim atu  do drugiego klim atu 
nieodpow iedniego nie je s t rzeczą tak  
łatw ą.

S tw ierdzam , że R ząd mało się in ­
te re su je  em igracją, a u nas na  wsi 
p rzeludnienie je s t s traszne. N aprzy­
k ład  w jednym  m iasteczku  pow iato- 
wem , w k tórein  pew nego dnia była 
rek ru tac ja  do Niemiec czy do F ran ­
cji, gdzie k o n tyngen t dla tego 'po­

w iatu  w yznaczony by ł na 200 ludzi, 
to przyszło  2 czy 3 tysiące . K iedy 
19/3 br. byłem  w Rzeszow ie, w cza­
sie rek ru tacji do Niem iec, to tak  by ły  
u lice n ab ite  chłopam i, że w yglądało 
to na rew olucję. A m y posłowie, a 
zdaje mi się, że niem a m iędzy nam i 
takiego, do k tó regoby  się ci biedacy 
nie zwracali, jes teśm y  zarzucani u s ta ­
w icznie prośbam i i listam i. Mam tu 
p rzed  sobą list z pew nej wsi pow ia­
tu  R zeszow skiego, z tego pow iatu, 
k tó ry  uchodzi w szędzie za pow iał 
jeszcze zam ożny, z Hadel Szklarskich, 
gdzie p iszą i żebrzą: „Panie Pośle! 
p rosim y W as, żeby pan poseł był tak 
dobry aby  dopom ógł w tej naszej 
biedocie uzyskać wyjazd zagranicę 
za kaw ałkiem  chleba, to je s t do 
F rancji, poniew aż u nas zanosi się na 
w ielką biedę. Ten jedyny  środek  
żyw ności jakim  były  kartofle , te  po­
m arzły, i tej biedocie grozi nędza gło­
dowa. Brak opału  daje się odczuwać, 
kupić niem a gdzie i za co. Mrozy, 
zim a s traszn a  doprow adziły  tę  b ie­
dotę do strasznej nędzy. W ładze n a­
sze się oto n ie troszczą i na robo ty  
sezonow e do N iem iec starostw o  tu te j­
sze przyznało  naszej gm inie tylko 
2 osoby" i t. d. i t. d.

Oto są  listy  p isane do n as  i to nie 
od zw ykłycłi robotników , ale od 
w ójtów , od ludzi w ybitnych, którzy

przedstaw iają  ten  obraz na  wsi, a ta ­
kich listów  dostajem y setki, a ty m ­
czasem  u nas, jak m ów iłem , na w iększą 
skalę n iem a w idoków  Doprawy w tem  
kiermiKU. Obawiam  się, żeby to p rze ­
ludnienie w si jeżeli n ie znajdzie od­
p ływ u nie stało się p rzyczyną k a ta ­
stro fy  P aństw a Polskiego.

Proszę Panów , o cenach produktów  
rolnych ty le tu  było m ówione, że do­
p raw dy  uw ażam  za nie w skazane aże­
bym  i(a jeszcze o tem  w spom inał. 
F ak t je s t fak tem , że pan  P rem jer 
B artel p rzem aw iając tu  w Sejm ie 
o tej spraw ie, bardzo się leciutko 
do tknął tylko n iek tó rych  produktów , 
pow iedział, że raz cena ich szła w górę 
to znów’7 spadała . Zboże należy do 
gospodarzy  bogatszych , m y jesteśm y 
przedstaw icielam i k lasy  uboższej ale, 
że i ci p roduku ją  takow e, a od cen 
zboża ustosunkow ują  się zw ykle ceny 
innych  produk tów  rolnych, p rzeto  
ceny te  bardzo nas in teresu ją . A 
stw ierdzić należy, że Rząd ma rękę 
na w szystkiem . G dyby Rząd zrozu­
m iał, że przez u zyskan ie  w iększej 
ceny  za zboże i w ogólności za p ro ­
d u k ty  ro lne dźw ignie się w ieś, a przez 
w ieś cały kra j, p rzem ysł wielki id robny  
w in ienby inaczej gospodarow ać. A 
tym czasem  ilekroć razy  ceny  p ro ­
duktów  rolnych podejdą trochę do 
góry, w tej chwili Rząd kładzie rękę



kilka tysięcy wsi leżących w obrębie 
krakowskiego Urzędu Ziemskiego, 
wykonano projekty meljaracyjne, aż 
(!) w czterech wsiach.

R ozpatryw anie zupełnie bezstronne 
sp raw ozdan ia Okręgowego- Urzędu 
Ziemskiego w K rakow :e z jego dzia­
łalności za r. 1928, k tó re  jak w spom ­
nieliśmy jest dla wszystkich takich  sa­
m ych urzędów  typow em , prow adzi 
do  w niosku, że urzędy ziemskie wraz 
z Ministerstwem Reform Rolnych już 
się przeżyły i są zupełnie zbędne.

Przedew szystkiem  nic nie parcelują 
i parcelować nie potrzebują, bo to, 
co M inisterstw o Reform  Rolnych na 
rok do parcelacji przeznacza, bywa 
zazwyczaj o kilka lat wcześniej d o ­
brow olnie rozparcelow ane. W ychodzi 
z całą urzędow ą pow agą w Dzienniku 
U staw  rozporządzenie Rady M nistrów , 
nakazujące w danym  okręgu  ro zp ar­
celow anie oznaczone; ilości hek tarów  
ziem., wym ienia się naw et poszcze­
gólne miejscowości, w k tórych  i w ja­
kich rozm iarach m a nastąp ić  parce­
lacja, a tym czasem  w szystko to  się 
już stało. Z jakiemże uczuciem przyj 
muią takie rozporządzenie R ady Mi­
nistrów,-- m ieszkańcy wym ienionej w  
niej miejscowości, którzy w iedzą i w i­
dzą, że wskazany do parcelacji obszar 
znajduje się już dawno w posiadaniu 
drobnych nabywców. D obrze jest, gdy 
nabyw cy w idzą tu  pom yłkę, czy w p ro ­
w adzenie w b łąd  R ady M inistrów  
przez podw ładne urzędy, ale gorzej 
jest, gdy u nabyw cy zaczyna budzić 
się lęk, czy m u R ada M inistrów  nie
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i pow iada: „ctalej nie puszczę", a wdo- 
da tk u  sprow adza się sm alec i słoninę 
zagranicy, aby  dobił hodow le św iń 
w Polsce. W eźm y, np. p roszę Panów , 
pod uw agę m niejsze w arszta ty , jako 
to: szew skie, k raw ieckie, kow alskie 
czy inne, są  one zam knięte i zlikwi­
dow ane. Zapytać się dlaczego tak  jest, 
to  rzem ieślnicy  ci m ów ią: bo chłop 
niem a pieniędzy.

To sam o jest z w ielkim  przem ysłem , 
bo ten  wielki 75% -ow y odbiorca dziś 
p raw ie um iera z głodu i m em a p ie­
niędzy, opału  niem a, brak  w szystk ie­
go. Obszarnikom  nie pdno, w ym a­
wiają się rozporządzeniem , dekretem  
P rezyden ta  R zyczypospolitej o gospo­
darce lasow ej i n ie sp rzedają  nic, 
a k iedy  się chłop spy ta, czem że lu ­
dzie będą palili, w zruszają na to ra ­
m ionam i. Więc jeżeli ten  stan  potrw a 
jeszcze trochę, to n iem a najm niejszej 
w ątpliw ości, że ci rolnicy może po 
jadą  do lasu  naw et bez pieniędzy. 
(Głos na  ław ach „W yzw olenia": Do- 
brzeby zrobili). Ceny produktów  ro l­
n ych  nie sto ją w żadnym  sto sunku  
do cen w yrobów  przem ysłow ych i to 
je s t drugie nieszczęście wsi.

Bo chłopu nie rozchodziłoby się 
oto gdyby  naw et podatek  g run tow y 
był podniesiony. Chłop gotów  na rzecz 
Państw a ponosić naw et najw iększe 
ciężary, ale w tedy  k iedy  będzie m iał
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zam ierza nabytego  zagonu odebrać. 
R eform a rolna w Polsce jest ko ­
niecznością państw ow ą, bo teraźniej­
szy podział w łasnosc: ziemskiej między 
niewielu w ielotysięcznych obszarników  
i miljonowe rzesze bezrolnych i m ało­
rolnych m ieszkańców  wsi jest wielkiem 
dla przyszłości Ojczyzny niebezpie­
czeństwem , ale skoro  radykalna refo r­
m a rolna nie przeszła w drodze re ­
wolucji w  czasie zm artw ychw stania 
Polski, to  obecnie do czasu w yw al­
czenia przez chłopów  odpow iedniej 
ustaw y o reform ie rolnej, nie po trzeba 
wcale tych urzędów  ziemskich. O becnie 
Min. Ref. Roln. ma budżet wynoszący 
roczt.ie 73 miliony zł, z czego na  sam o 
uposażenie personelu  idzie blisko 20 
m ijo n ó w  zł, jakżeby to  posunęło 
naprzód  m eljorację, gdyby fundusz 
ten. w pływał na nią, zam iast na urzędy, 
k tó re nie m ają co robić.

Sprawy Emigracyjne.
Emigracja do Kanady.

Liczba im igrantów  polskich, w pu­
szczanych do K anady, jest obecnie 
bardzo  zr.ikoma nie może p rzek ra­
czać kilku tysięcy głów . Zasadniczo 
w puszcza się tylko rolników, gdyż 
w m iastach p racy  niem a. Na rok bie­
żący kon tygen t przyznany Polsce wy­
nosi tylko o.OOO.

E m igran t polski, wyjeżdżający do 
K anady, musi zrezygnow ać z dw óch

z czego to pokryć. A tym czasem  dziś 
jak  to w ygląda P. P rem jer nas po­
cieszył, że będą tw orzone sy n d y k a ty  
w yw ozow e. S yndykaty  się tw orzy  i to 
je s t n ieszczęście P ań stw a  Polskiego, 
że w ustró j nasz w krad ł się b iu ro ­
kratyzm . N ierozum ią jaką drogą on 
przyszedł, nie od nas z M ałopolski 
ale jakony w prost z W iednia. O ile 
m y w byłym  zaborze austriack im  n a­
rzekaliśm y na ten biurokratyzm , to 
u nas w Polsce on stokroć razy  je s t 
gorszy. W szystko się załatw ia przy 
zielonym  stoliku. Cudow nie będą w y­
glądały  te  syndykaty , ale za chw ilę 
będziem y widzieć, poczekajcie miesiąc, 
dwa, jak  ci królow ie i dyk tato rzy , 
k tó rzy  mieli szczęście dostać się do 
syndykatów , kpić sobie będą z d rob ­
nych kapców  i chłopów, bo będą 
brali nasze tow ary  za psie pieniądze* 
Rząd im pom oże nie będą płacili cła, 
na rynkach  zagranicznych uzyskają 
ceny doskonałe, a py tam  się kto 
zm usi tego kupca, żeby on tu  na 
targu  zapłacił chłopu dobrze. Czy Rząd 
je s t  w m ocy to zrobić i ta ry fę  w y­
wiesić na targow isku  m iejskiem  i po­
wiedzieć: n ie wolno ci kupcze niżej 
kupić, tylko taką  cenę m usisz p ła­
cić jaką  ci w yznaczyłem ? Tego nie 
było na całym  ś wiecie i u nas nie 
będzie. Więc w niedalekiej przyszłości ci 
Panow ie, k tó rzy  dzisiaj należą do syn-
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rzeczy: a) z szukania pracy w m ia­
stach  kanadyjskich i b) z nielegalnego 
wyjazdu do S tanów  Zjednoczonych.

W  m iastach polacy nie m ogą zna­
leźć pracy, poniew aż przepełniają je 
przychodźcy brytyjscy, k tórzy znając 
język miejscowy łąlwiej znajdują p ra ­
cę niż Polacy, dla których wszystko 
w K anadzie jest obce. Również niem a 
co się łudzić nadzieją nielegalnej w ę­
drów ki do S tanów  Zjednoczonych, 
gdyż w ładze tego  kraju ni« żartń ją 
z nieproszonym i gośćm i, lecz pakują 
ich do w ięzieria, a skoro  odcierpią 
karę — odsyłają do ojczyzny.

Pow odzenie na  farm ie (go sp o d ar­
stw ie rotnem ) w  K anadzie zależy nie- 
tylko od  znajomości ro lnictw a i p ra ­
cow itości osadnika, lecz i od  jakości 
ziemi, jej położenia i rynku zbytu p ro ­
duktów  rolnych. Należy przytem  ob- 
rachow ać się dob ize  z funduszam i, 
aby nie kupow ać za wiele ziemi, ła t­
w e bowiem  m ożna narazić się na za­
w ód i nie podołać ciężarom. Dom 
mieszkalny na farm ie jest rzeczą d ru ­
gorzędną i zupełnie co innego, niż 
w m. :scie. W łasność n ieruchom a w 
mieście może być zyskow na i przy­
nieść stałe dochody — tym czasem  na 
farm ie nie przedstaw ia on takiej w ar­
tości. D ochody m ożna ciągnąć tylko 
z ziemi, d latego głów ną uw agę należy 
zw racać na jej jakość.

T rzeba być przygotow anym  na dłuż­
szy p o b y t na  farm ie, aby  m ożna spo ­
dziewać się zysków Za rok lub dw a 
niewiele m ożna zrobić. P rzy  kupnie 
farm y należy zwrócić uw agę na na-

dykatu , będziem y to widzieli — Dędą 
kupow ali kam ienice, będą się boga­
cili kosztem  chłopów, kosztem  p ro d u ­
centów , a Rząd dzisiaj nas cieszy 
ty in i syndykatam i i pow iada, że to 
zbaw ienie dla chłopa będzie, jak  zba­
w ieniem  je s t to ustaw iczne reduko­
w anie cen za p roduk ty . Ju ż  p Kolega 
Łucki stw ierdził, że i konsum ent nie 
ma z tego żadnego pożytku, gdyż 
jeszcze do n iedaw na płaciło się za 
kilogram  żywej wagi 1'50, a w m ia­
stach  sprzedaje  się po 4 zł., a więc 
najg łupszy  zrozum ie, że ta  różnica 
gdzieś się podziew a, że idzie do k ie­

s z e n i tych pośredników . Na ty ch  po ­
średników  zw racaliśm y uw agę p rz e ­
szłym  rządom , jak  rów nież i obecne­
mu i nic w tym  k ierunku  nie zostało 
zrobione. Tam  się reduku je , bo się 
pow iada, że ceny  są w ysokie, ale po 
jak ich  cenach  się sprzedaje, to ni­
kogo nie obchodzi. To je s t drugie 
n ieszczęście, k tó re  zabija nas i zabija 
d robne rolnictw o. Obowiązkiem  Rządu 
je s t dążyć do tego, ażeby p rzem ysł 
nie był chroniony w tak im  stopniu , 
jak  jes t obecnie. Pozam ykało się g ra ­
n ice,^w ysokie cła ponakładane są na 
tow ary  zagraniczne po to, ażeby chro­
nić przem ysł, bo dzisiaj je s t tak , że 
chłopi producenci, żyw ią tego robo t­
nika, ale zysku je  na  tem  w ielki p rz e ­
m ysł. (Dok. nast,).
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stępujące punkty : 1. Czy będzie się
w  stanie płacić za nabyty  obszar w e­
dług  zaw artego  k on trak tu . 2. Jaka 
jest ziemia i jaki jest inw entarz żywy 
i m artw y. 3. Jakie są w arunki zbytu 
p roduk tów . 4. Czy ma się dosyć k a­
pitału  na urządzenie się na farm ie 
i n a  w ydatki życiowe do pierw szych 
zbiorów .

P rzed  podpisaniem  k o n trak tu  kup­
na należy zasięgnąć pew nych infor- 
macyj od  ludzi kom petentnych i pew ­
nych, a najlepiej zasięgnąć po rady  u 
adw okata , z którym  m ożnaby się roz­
m ów ić w łasnym  ‘ązykiem. W szelka 
pod  tym  w zględem  ostrożność nigdy 
nie zaw adzi. Każdy pow inien upew nić 
się w pierw , jakie w arunki podpisuje, 
aby  później nie doznać rozczarow ania. 
N adm ieniam y w końcu, że kupno znacz­
nych obszarów  ziemi z małym kapi­
tałem  jest zawsze ryzykow ne. W szę­
dzie jest tru d n o  wzDogacić się nagle, 
a  tem bardziej w  K anadzie.

Bardziej szczegółowe inform acje o 
K anadzie m ożna znaleźć w  broszurce 
W ojciecha Szukiewicza p. t. „K anada — 
kraj przyszłości", w  „W  skazów kach 
dla w ychodźców  do K anady". P ierw ­
szą broszurkę m ożna zamówić w  Pob 
skiem Tow arzystw ie Em igracyjnem , 
W arszaw a, Aleje Jerozolim skie L. 33, 
d ru g ą  w  Lrzędzie Em igracyjnym , W ar­
szaw a, ul. K rólew ska L. 23.

Na wyjazd do Brazylji
Przypom inam y em igrantom , udają­

cym się do  Brazylji, że bilety należy 
kupow ać wyłącznie do Rio de Janeiro, 
albow iem  tylko z Rio de Jane iro  na 
koszt rządu brazylijskiego odw ożą 
kużdego em igran ta  do miejscowości 
przez niego wskazanej. Koło sam ego 
m iasta na W yspie K w iatów  (Ilha das 
Flores — czyta się ilja das flores) 
istnieje dobrze urządzony hotel em i­
gracyjny, do  k tó rego  em igrantów  za­
bierają, dają przez parę  dni bezpłatne, 
pomieszczenie i wyżywienie, a następ ­
nie rów nież bezpłatnie w ysyłają do 
m iejscowości w ybranej pr zez em igranta. 
K to w  Brazylji w ysiada na  brz« g w in­
nym  porcie, niż Rio de Janeiro , ten  
dalsze koszty musi ponosić sam , a te 
koszty dla rodzm  większych są nieraz 
bardzo  duże, gdyż Brazylja jest k ra­
jem bardzo  wielkim, a koleje są drogie.

8.440 rąk znajdzie pracę.
P aństw ow e urzędy pośredn ic tw a 

p racy  otrzym ały z Francji zaw iado­
mienie, że w francuskim , przemyśle, 
górnictw ie, hutnictw ie i rolnictw ie jest 
w olnych — 4.220 miejsc dla ro b o tn i­
ków polskich. O  ile znajdą się ro ­
botnicy, którzy zechcą w yem igrow ać 
do Francji, będą m ogli wyjechać je­
szcze w  m aju lub  w  czerw cu na 
m iejsce pracy.

Jednajcie prenumeratorów!

„Dawne czasy“ nie wrócą.
P rzed  kilku dniam i, przypadkow o 

dostałem  do  rąk  „Przyjaciela Ludu"; 
jest to  organ  bankru ta politycznego 
J. S tapińskiego. W  tej to  gazecinie 
pełnej zjadliwych w ypocin, w yczyta­
łem, iż już pan  Stapiński nie kryje się 
wcale ze sw ą przynależnością do  Be­
be, d rukuje artykuły  Bojki i Kosiby 
posłów  bebeckich, a naw et pow .ada, 
że jak się z d a e  to  w rócą „daw ne 
czasy".

O  p. S tapiński pom ału, chłopi już 
dobrze znają te  „daw ne czasy" i nie 
dadzą się poprow adzić na pasku 
różnym  darm ozjadom . D aw ne czasy 
minęły i o d tąd  chłopi tro ch ę  zmądrzeli. 
Nie pam iętam  w  którym  Nr. „N ie­
przyjaciela L udu" drukow ałeś pan  
artyku ł p t. „Łaziki polityczne" nazy­
w ając ta ł  w szystkich tylko nie siebie. 
A  teraz p rzypatrz  się pan  dobrze, czy 
nie jesteś pan  sam  arcyłazikiem  pol.- 
tycznem ? Czyż nie w ędrow ałeś pan 
po  różnych partjach ?  To jednak nio- 
żnaby ci jeszcze v 'ybaczyć. Skarcić 
jednak  należy to , co zrobiłeś w o sta­
tnich m iesiącach. Pam iętam  jak przed 
w yboram i gębow ałeś pan  na wiecach, 
że chłopi nie m ogą iść razem  z takim i 
Radziwiłłam i, Sapieham i i t. p. P a ­
m iętam  jak zażarcie gardłow ałeś pan
0 ustaw ach  jakie da  nam  jedynka, a 
już w tedy  dobrze wiedziałeś ce jedynka 
chce z nas chłopów  zrobić. 1 co idę 
potem  sta ło?  P an , k tó ry  tyle przed 
w yboram i na tę  jedynkę wrzeszczałeś, 
chociaż jeszcze nie w iedziałeś jaką ona 
będzie, to  teraz kiedy widzisz, że ten  
Bebe na  każdym  kroku czyha na chło­
p a  p o s z e d ł e ś  do  niego.

W styd! T ak się nie robi panie ła ­
skaw y, chłopów  którzy oddali swe 
głosy na  twi >jb familijną czternastkę 
jest dziś w styd, że jaw nie takiego 
w roga sobie do Sejm u zaprow adzili.

W ięc teraz, k.edy pan  siedzisz w  
jeanym  rzędzie z p. Bojką, czy księ­
ciem Radziwiłem  śmiesz pan odzyw ać 
się do  chłopa? Siedź pan  cicho i n a ­
w et się nie przyzna., że wszedłeś do 
Sejm u chłopskim i głosami, do  jeszcze 
raz pow iadam , że chłopów  dziś w styd, 
że w ybrali takiego przyjaciela ludu. ‘

Teraz to  jużeś się panie S tapiński 
sam  poderżnął. My jednak tem u się 

•nie dziwimy, bo jak m ów ią „tonący 
brzytwy się chw yta" więc i p an  S ta ­
piński uczepił Się Radziwiłłów.

Kończąc zw racam  się do  braci.,chło- 
pów  z apelem , aby  zawsze, wszędzie
1 przy każdej sposobności zdrajców  
pędzili precz i szli dalej grom adnie do 
S tronn ictw a C hłopskiego, k tó re w al­
czy o lepsze ju tro  chłopa.

M ieczysław M łody
z gorlick .ego .

Oświata to nasza broń.
Kiedy m am y już sw oją gazetę w 

M ałopolsee chciałbym  więc napisać

kilka słów  i podzielić się z mojemi 
myślami z innymi chłopam i. Dziesięć 
la t niepodległości mija, a klasa chłop­
ska cierpi nędzę coraz większą. A  przez 
w ybory do  Sejm u, to  najbardziej 
jesteśm y oszukani przez różnych karje- 
row iczów  i zdrajców  klasy chłopskiej. 
Dlaczego jesteśmy oszukani i wyzyski­
w ani?

D latego, że jako chłopi m ało się 
uśw iadam iam y, mało czytam y gazet. 
1 kiedy przychodzą w ybory  do  Sejmu 
b rak  nam  w łasnego dośw iadczenia na 
kogo głosow ać, i b rak  nam  w iado­
mości jak k tó re  stronn ictw o  w  daw nym  
Sejmie broniło  naszych chłopskich in­
teresów .

D latego że nie m am y swojei własnej 
klasowej organizacji chłopskiej i że 
dajem y s.ę rozbijać na kilka partji po ­
litycznych, a nie m am y takiej so lidar­
ności jaką m ają obszarnicy, księża, 
kapitaliści i t. p.j

W zywam W as bracia  chłopi i wy 
chłopscy synowie, abyśm y przestali 
narzekać, a zaczęli dążyć do zwy­
cięstwa. Musimy się pozbyć ducha 
pańszczyźnianego i stanąć  solidarnie 
pod  sztandarem  S tronn ic tw a C hłop­
skiego.

Nam nie trza  słuchac tych panów , 
co p rzed  w yboram i rzucali z sam olo­
tów  „C hłopa polsk .cgo6, z M atką 
Boską, aby  tylko nas chłopów  zbała­
mucić i w ybory w ygrać. O ni bowiem  
wiedzieli dobrze, że chłop polski jest 
'eszcze bardzo  religijny, i jak oni pójdą 
do  w yborów  z M atką B oską i z chło­
pem  orzącym  pługiem , to  jest ich je­
dyny ra tunek . I gdzieniegdzie tak  się 
stałol No, ale to  zdrow a nau k a  na 
przyszłość dla nas chłopów , gdyż co 
p raw d a to  w ina tu  sam ego ludu, k tóry  
wciąż jeno oczekuje cudu. Lecz nie 
oczekujm y cudu, tylko czytajmy po ­
żyteczne książki i postępow e gazety, 
a chociaż nie m am y szkół, to  w łaśnie 
przez czytanie m ożem y tak  sam o osią­
gnąć wiele. W końcu muszę zaznaczyć, 
że naszym obow iązkiem  jest, tych 
czw artych w yborów  do Sejm u nie 
przegrać. W  tym  celu m us:my zjedny­
w ać now ych prenum eratorów  „C hłop­
skiej S p raw y", aDyśmy mieli w ręce 
b roń  i oparcie.

W ładysław Wnęk-Słohiosa
Lipnica, pow . Bochnia.

Zjednoczenie wsi.
Otrzym aliśm y następujący iist z p o ­

w iatu  pinczow skiego, k tóry  poniżej 
zamieszczamy:

O kazow e egzem plarze „Chłopskiej 
S praw y" otrzym aliśm y. P o  przejrzeniu 
uznaliśmy, ze jest to  pismo jedyne dla 
ob rony  in teresów  chłopskich. P rzy­
rzekam y, że będziem y go pop ierać  i 
rozszerzać. Chociaż dzielą nas obozy 
innej nazw y, to  jednak w yciągam y 
ręce do w spółpracy. Prezes S tanisław
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Bolesna nauczka
Poseł Eugenjusz Opolski

Ze wspomnień wyborczych 
Poszli do żłóbka 

Poco istnieją urzędy zienskie
„Dawne czasy” nie wrócą

Ośuiata to nona broń Ośle byk!
Ciągle przekroczenia kredytów 

„Chłop Kolski” pogniewał się na cudowny pług 
Emigracja do Kanady

Skarby o  słomie Howe dolary Podrożenie kredytu
Powszechna Wystawa Kraj. w Poznaniu a chłopi

Poza tem. Kronika, Wiadomości gospodarskie, Kącik dla kobiet,
Poradnik chłopski, Organizacja, Humor i wiele innych

Cena 20 groszy ----  i Cena 20 groszy
...

Tu do nabycia!
Hyńewee P o  cal Andi«e| Plot*. Recislctoi odę. ' Właayaław Budasc. Drukarnia Geeraeekii ja  Hraadw, Lubiei 9 a. Telefon
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D urbas bądzie zbierał p renum eratą  na 
„C hłopską S praw ą" gdyż uznaliśmy, 
że jeszcze tak iego  pism a nie widzie­
liśmy. W ierzymy, że „C hłopska S p ra ­
w a" bądzie szła d ro g ą  praw dziw ego 
zjednoczenia wsi, pod  sztandarem  
siły ludowej. Szcząść Boże W am , a 
szczesyólnie panu  prezesow i A ndrzejo­
wi Plucie w tak  ow ocnej pracy. P io - 
szą abyście raczyli korespondencją 
um ieścić w gazetce.
Za prezydjum  Koła P , S L. W yzw o­

lenie w Szczekarzow ie
Stan. Durbas Jan Gaik

prezes sekretarz

Jak zdradzić to na całej linjL
D nia 18 kw ietnia odbyło  sią posie­

dzenie R ady miejskiej Jarosław ia, na 
którem  zabrali głos radni H an t i W oj­
ciechowski, że kupiectw o up ad a  z dnia 
na dzień w Jarosław iu z pow odu 
u trudn ian ia okolicznym chłopom  przy­
jazdu do m iasta przez p obór op łat 
placow ych i dom agali się zniesienia 
tych opłat.

Sprzeciw ił sią zniesieniu opłat pose 
C hudy w yw odząc, że nie szkodzi jak 
sią ściągnie z chłopa opłatą. Widzimy 
z tego  że nietylko zdradził szarą brać 
p ro letarjatu  miejskiego, w stąpując na 
usługi rządu, ale także chłopów , k tó ­
rzy na  niego tłum nie głosowali i k tó ­
rych głosam i został posłem . S ocjiliś ji 
pie żałują że ich zdradził, lepiej p itr-  
wiej jak później i g ra tu lu ją  rządowi 
tak iego  nabytku.^ Pam iętajcie m u to  
jednak b racia  chłopi, bo  może jak sią 
zbierze na odw agą jeszcze raz w ieco­
wać na wsi, to  mu to  dobitn ie przy­
pomnijcie,

H enryk Sobel.

,,Chiop PoIski“ pogn.Ąwał się na 
cudowny pług.

„C hłop Polski" gazeta bebecka, 
miała poprzednio  barw ny  obrazek na 
pierwszej stronie; na obrazku  był 
orzeł polski Matka boska, no i rów ­
nież chłop z pługiem  orzący. C hłop 
trzym a pług, a on sam  orze. Miało to  
pew nie znaczyć, że gdy  chłopi pójdą 
za jedynką i p rzystaną do sanacji to 
cudow ny pług bądzie sam  orał i go ­
łąbki w padać bądą do gąbki bez p ra ­
cy. Cóż kiedy chłopi przyzwyczajeni 
do  tw ardej pracy, nic bardzo  kwapili 
sią w ierzyć bujdom , a ci co sią dali 
zw: eść sam oorzącym  cudow nym  płu­
gom, Drądko przejrzeli na  oczy i na­
w et za darm o nie chcą czytać „C hło­
p a  bebeckiego". T o też redakcja tej 
gazetki widząc, że cudow ny pług nie 
pom aga, usunąła ten  obrazek, przez 
co wielki śm iech pow stał po  wsiach, 
z tego  znaw stw a red ak to ró w  chłop­
skich. My dziś dobrze w iem y ze sp ra ­
w ozdań drukow anych  i gazet, że tylko 
klasow e S tronn ictw o  Chłopskie broni 
naszych p raw  chłopskich, ju ż  dziś nie 
dam y sią tum anić różnym  karierow i­
czom i gdy  przyjdą w ybory, pokaże­
my im, skąd  w iatr wieje,

W alenty Marek
w ieś  Kupno. pow . K o lbu szów  a
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Znieś,eme samorządów 
w Małopolsce.

Z chwilą w ybuchu w ojny św iato­
wej sam orząd w  M ałopolsce został 
pogrzebany. W sządzie po  pow iatach  
są w  R adach pow iatow ych kom isarze 
rządow i z R adą przyboczną. Zazwy­
czaj w  tej Radzie przybocznej o ile sie 
znajdują chłopi, to  są lizunie pańscy 
i kiw ają na w szystko palcem  w bucie, 
co zechcą b iurokraci sam orządow i.

1 u nas w lim anowskiem  są okolice 
z k tórych  i em a nikogo w  Radzie 
przybocznej. R ada przyboczna to  są 
ludzie, k tórzy  zmienili fron t, a  prze­
szli tam  gdzie jest korzyść, lub co naj­
wyżej nie m ają żadnego pojącia o go ­
spodarce  pow iatu . I na w szystko ki­
w ają palcem  w bucie i nic sią nie 
sprzeciwiają, aby  z Rady przybocznej 
nie zostali w yrzuceni. To też nic, że 
budżet T. Z. P. w  Limanowej wynosi 
80.000 zł, bo  cóż jeśli są w  Radzie 
przybocznej tak ie  niem ow y jak Mi­
chalik b. w ójt z M ąciny i Król z Ł u­
kowicy.

Poniew aż gdy m a być w prow adzo­
na now a ordynacja w yborcza co  sej­
m ików pow iatow ych i bądzie sią w y­
bierać członków  sejn rków  pow iato ­
wych przez R ady gm inne, powinniśm y 
zaw czasu o> ganizow ać sią w  S tro n ­
nictw ie Chłopskim  i w ybrać ao  sej­
m ików ludzi tągich, bo inaczej nie 
zdołam y popraw ić naszej doli.

Mikołaj Bukowiec
Kam ionka Mała, p ow  Lim anowa.

Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu, a chłopi.

Juz od  roku  p rasa  sanacyjna og ła­
sza o pow szechnej w ystaw ie krajow i j 
w  Poznaniu, k tó ra  m a trw ać od  16 
m aja do  30 w rześnia b r„  aby po k a­
zać śv latu  swoje bogactw a, co P o l­
ska posiada i co produkuje, W szystko 
tam  m a być w ystaw ione z najw iększą 
pom pą już po  pow iatach  nam aw iają 
ludność, aby  w yjeżdżała i aby  nikogo 
tam  nie b ra k ło . B ardzo to  piąknie i 
ładnie, ale gdy dziś na wsi panuje 
tak a  nąaza to  ruewiem, żeby chłopi 
sobie pozwolili na w yrzucenie kilku­
dziesięciu złotych i zm arnow anie kilka 
dni. I u nas w lim anowskiem  Tym cza­
sow y Zarząd Pow iatow y rozesłał okól­
nik ao  gm in, aoy  sią zgłaszali chłopi 
na  w ystaw ą do Poznania, a gdy ko ­
go  nie stać na w łasny koszt, to  na 
koszt gm iny i to  w stro jach  n aro d o ­
w ych, aby wycieczka m iała charak ter 
reprezentacym y. Ale jak słychać am a­
to rów  zgłosiło sią do tego  czasu b a r­
dzo m ało, bo sonie nikt na ten  luksus 
nie pozwoli, a na  koszt gm inny także 
nie, z powodu w ygórow anych budże­
tów gm innych. W iec gdy chcecie po ­
kazać bogactw o  Polski pokażcie także 
i biedą, k tó ra  jest ogrom na w Polsce, 
a przyjdźcie do  nas na Podhale, a 
przekonacie sią naocznie.

Marcin Faron
Zalesie, p. L im anow a.
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Ośle byki
Nie ulega w ątpliw ości, że zawsze 

była, a szczególnie w czasach obe­
cnych praw ie ^na całym świecie jest 
walka o byt, we wszystkich w arstw ach 
społecznych, a przew ażnie wszysko co 
żyje w ypow iedziało w alką biedocie 
chłopskie ?, zakuw ając nas w  coraz 
w iększą ni - wolą podaaństw a. D laczego 
się to  dzieje? D iatego, że te  m asy z 
nieświadom ości niezorgam zow ane d a ­
ją się w ykorzystyw ać coraz gorzej. 
Dużą w iną jest i polityka przyw ódców  
ludow ych rozbijających ruch ludowy. 
Z am bony słyszymy, że jest to  n a­
stępstw o  demoralizacji i złych oby­
czajów. W obec tego pozw olą sobie 
przypom nieć, że C hrystus nietylko 
przez n as chłopów był prześladow a­
ny, ale za wszystkich. — Głosił, że 
wszyscy jesteśmy rów ni i d iatego  go 
zam ordow ano. Do pom ocy przybrał 
sobie aposto łów  podobnych  żebraków , 
a dzisiaj Jego posłannicy nie wszyscy 
'd ą  Jego  śladam i, sarr p row adzą za­
ciętą walkę, a ze sw o;ch owieczek 
ściągają może osta tn ią  skórę, ob iecu­
jąc za t o  królestw o niebieskie. A jak 
nauczają w szkole niech posłuży ten 
fakt. P rzed kilku dmami pow rócił mój 
sześcioletni syn z religji, pytam y się 
czego w as uczył ks. katecheta, a p o ­
w iada: nas ta  nie uczył nic, tylko 
starsze dzieci. Py tam y się czego ich 
uczył i co im mówił. M alec pow iada, 
co chwila to  p ow tarzał byczki, byczki, 
byczki, a raz to  krzyknął: wy ośle 
byki, te  słow a pow tórzyły iks razy 
m łodsze dzieci i dopiero  przez karę  
przestali w spom inać. Szanow ni czytel­
nicy proszą siadać, jeżeli ksiądz takich  
rzeczy uczy . obow iązkow o za płace 
w szkole — i niem a tu  być dem o ra­
lizacji? Tych słów parę  piszę, r.ie z 
krytyki, ale z miłości chrześcijańskiej, 
b łądzącym  w skazać drogę.

Si. Ossoliński 
Białka, pow . R zeszów .

PCHADHIK CHŁOPSKI
Porad w sprawach podatkowych, m a­

jątkow ych, sądow ych , procesowych 
itd. udziela się listownie po przesła­
niu znaczka na odpowiedź. Znaczyć  

listy „Porada praw na“.

Rejestracja inwalidów.
P rzed  kilku tygodn ami donosiliśm y 

o uchw ale Sejm u w spraw ie d o d a tk o ­
w ego term inu  rejestrac i inwalidów, 
w dów  i sierót. O becnie w  Nrze 23 
Dziennika U staw  z dnia 13 kw ietnia 
1920 r, została ogłoszona now ela do 
ustaw y inwalidzkiej, uchw alona jedno­
głośnie przez Sejm, zm ieniająca art. 24 
ustaw y inwalidzkiej. W obec zmiany 
ustaw y, ci inwalidzi, w dow y lub sie­
roty , którym  odm uw iono praw a do 
zaopatrzenia z pow odu zbyt późnego 
zgłoszenia się, ak i ci, k tórzy  d o tąd
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o zaopatrzenia ren tow e nie starali się 
a m ają po tem u w arunki, m ogą w no­
sić odpow iednie podania do końca

W iadomości
Wysadzanie szos drzewami 

morwowemu
U biegłego la ta  p. M inister S p raw  

W ew n. Składkow ski w ystosow ał okól­
nik w spraw ie zadrzew iania d róg  w ca­
łej Polsce, w skazując na doniosłe zna­
czenie, jukie może miec dla rozwoju 
jedw ąbnic tw a w Polsce w ysadzanie 
szos drzew am i m orw ow em i. D rzew a 
te  nie w ym agają specjalnej hodowli. 
Tanim  kosztem  każda gm ina m ogłaby 
drogą zasadzania m o r*  przyczynić się 
do rozwoju jedw abnictw a, k tóre na 
drzew ach m orw ow ych składają ja­
jeczka. W  porze jesiennej zasadzono 
takich drzew  dość m ało. W obec tego  
polecono w ładzy adm inistracyjnej przy­
pom nieć sam orządom  gm innym  o okól­
niku i pobudzić te  gminy do zasadza­
nia tych drzew  na w iosnę.

jak  można poznać gruźlicę 
u bydła.

U bydła gruźlica w ystępuje w fo r­
mie o tw arte j i ukrytej. Bydło roga te  
w zbudza podejrzenie o gruźlicę o tw ar­
tą , jeżeli dają się zauw ażyć następujące 
o b ja w y : a) pokaszliw anie, nie w yw o­
łane zew nętrznem i p rzyczynam i; b) 
tw arde, niebolesne guzy, albo obrzęki 
jednej lub kilku ćw iartek w ym ien ia ; 
c) wzmożony lub n ieregularny  popęd 
płciowy, niepłodność, nieznaczny ślu­
zow o-ropny, lub czysto-ropny, nie- 
cuchnący w ypływ  z pochw y, przy je- 
dnoczesnem  obrzm ieniu gruczołów  bio­
drow ych ; d) przew lekłe rozw olnienie 
przy złym stanie odżyw.an>a i przy 
b raku  innych przyczyn rozwolnienia, 
jak pasza rozw alniająca.

Bydtó roga te  należy uznać za po ­
dejrzane w wysokim  stopn iu  o gruźlicę 
o tw artą , jeżeli oprócz zm ian podanych 
wyżej, zostaną stw ierdzone następujące 
odm iany, odnośnie do  p o zy cy j:

a) (gruźlica płuc): rzężenie, napady  
przytłum ionego, bezdźwięcznego ka­
szlu, pow tarzające się w zdęcia przy 
złym stanie odżyw ien ia ; b) (gruźlica 
wymienia): przy ogólnem  w ychudzeniu 
wyczuw am y tw arde, w yraźnie o d g ra ­
niczone guziki w pow iększonych g ru ­
czołach chłonnych nadw ym ieniow ych;
c) (gruźlica macicy): stw ardnienie ro ­
gów  m acicznych lub jajow odów , albo 
tw ard e , w yraźnie odgraniczone guziki 
w gruczołach  chłonnych biodrow ych;
d) (gruźlica jelit): przew lekłe rozw ol­
nienie, znaczne w ychudzenie i w y raź­
nie odgraniczone guziki w gruczołach 
chłonnych kreskow ych.

D okładnie gruźlicę o tw artą  stw ier­
dzić m ożna tylko w  labora to rjach

ÓJł OBSKA oPKAWA

1930 roku. P odania należy składać do 
Izby Skarbow ej w K rakow ie od  dnia 
1 I:Dca 1929.

Gospodarskie.
Okre«!enie gruźlicy jest tru d n e  i może 
być dokonane tylko przez specjalistę, 
to  jest przez lekarza w eterynaryjnego.

Gruda.
Leczenie g rudy  jest rozmaite, za­

leżnie od rodzaju i stopnia rozw oju 
schorzenia. W  każdym  razie wczesne 
leczenie i częste zmienianie o p a tru n ­
ków  prow adzi najprędzej do  celu. 
W ody, w odnych rozczynów  i m ydła 
należy unikać. P rzystępując do  lecze­
nia przedew szystkiem  włosy dookoła 
schorzałych miejsc należy kró tko  
przystrzyc. N astępnie skórę dokładnie 
oczyścić spirytusow ym  rozczynem. A by 
spow odow ać jak najprędsze osuszenie 
(gruda w ilgotna) używa się sm arow a­
nie jodgneeryną ( l część jodyny na 4 
części gliceryny), proszki jak derm a­
tol, jodoform , kw as borow y lub maści 
w  skład której w chodzą wyżej wym ie­
nione środki.

P o  zasypaniu lub zasm arow aniu stru- 
oików , bandażuje się schorzałe miejsca 
merlą. Koń winien stać  na suchej 
ściółce.

Jajka o mocnej skorup.e.
Na w ystaw ie w Syrakuzie, w A m e­

ryce wielki podziw  w zbudzały jajka 
o m ocnej skorupce. Tłum y, k tóre zwie­
dzały w ystaw ę były przekonane, że to  
nie są praw dziw e jajka i powszechnie 
tak  m ów iono, aż w ystaw cy zmuszeni 
byli wywiesić j napis: „o to  jest p ra ­
wdziw e jajko kurze i nie go tow ane na 
tw ard o ". Jajko o m ocnej skorupce 
jest znacznie w ytrzym alsze, jest o d p o ­
wiedniejsze do dalszych przesyłek. Do 
udoskonalenia skorupki m ożna d o p ro ­
wadzić przez odpow iednie karm ienie 
kur, wszelkiemi w apniakam i, m ączką 
kostną, skorupkam i ostryg, olejem  z 
w ątroby  sztokfisza i t. d. N aturalnie 
pociąga to  za sobą znaczne koszta. 
Co się tyczy strony  praktycznej i s tra t 
jakie się ponosi przez jajko o miękiej 
skorupce, to  spraw ozdania urzędow e 
wykazują, że 13 m iljonów jaj, prze­
w ażnie w iosenrej p rodukcji, psuje się 
w  zim owych składach jedynie tylko 
przez cienkość skorupki, albo przez 
najmniejsze, ledw o dostrzegalne pę­
knięcie. Raz sk o rupka  nadpęknięta , 
choćby to  dla oka niew idoczne było, 
różne zarazki gnilne do środka prze­
puszcza i psuje zaw artość . N a tu ra  zao­
patrzyła jaja w  de 'ik a tn ą  'ga la re tow atą  
ochronę, k tó ra  nienaruszona, chroni 
je od zepsucia. V/ jajkach pierw szo­
rzędnego gatunku  skoi upka w inna być 
tw a rd a  i daw ać czysty dźwięk.
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Ceny targowe.
Z ta rgu  na konie. N a  ostatni ta rg  koń­

ski w  dniu 23 bm. spędzono ogó łem  i 98 ko­
ni. Za konie p o ja zdow e lekkie p łacono od  350 
do 800 zł, za  konie p oc iągow e  lekkie płacono 
od  300 do 350 zł, za konie rzeźne od 80 do 
150 złotych.

Ziem ioolody. G iełda  zbożow a : ży to  35 —
35 50. pszenica 50— 50 50, jęczm ień brow arny
36 — 36'25, jęczm ień na kaszę 33'50 — 34'50, 
ow ies  jedn o lity  36— 36'50, groch  W iktorja  69— 
8?, groch  p o ln y  47— 54, koniczyna czerw ona 
18J — 230, koniczyna b iała 240— 300, seradela 
60— ńfę łubin niebieski 26 —27'50, mąka pszen 
7 3 -7 4 ,  mąka żytn ia 5l)— 52, o tręby żytn ie 
24 50— 25, o tręb y  pszenne średnie 28 — 28'50, 
o tręb y  pszenne grube 30— 31, kuchy lniane 
49 — 49‘50, kuchy rzepakow e 36— 37, w yka 33 — 
35, paluszka 43 50— 45‘50. O b ro ty  małe.

Ceny byd ła  i świń. Za 1 k g  żyw e j w a ­
g i płacono; buhaje 1 22— 170, w o ły  1 32 -  1‘90, 
k row y 0 ’72— T70, ja łow n ik  0 ‘79— 1'80, cielęta 
T 20— 2"— , n ierogacizna żyw e j w ag i 2 '55— 2‘80.

Ceny skór. S kóry  w o ło w e  2 '—  zł, skóry 
k row ie  1’80 zł, skóry ja łów ek  2 '— zł, skóry 
c ielęce 13 — 14 zł sztuka.

Ceny nabia łu  i ziem iopłodów . M leko  
zbierane 1 litr 6'30— 0‘ 5, m leko niczbierane 
1 litr 0'4u— 0'50, śmietanka słodka 1 litr 
0 65— 0‘70, śmietanka kwaśna 1 litr  l'60  — 2'20. 
M asło zw ycza jne 1 k g  6 00— 6'20, masło dese­
row e 1 kg  7‘30— 7 60. ser k row i 1 k g  1 ‘30—  
1'40, jaja kopa 8'20— 9 '— , jsja sztuka 0'14— 
0 14, kury sztuka 5 00— 10\ 0, indyk 24‘00— 
26' 0, gęsi 8 00— 12 00, ziemniaki 1 kg  0 18— 
0'20, buraki 1 k g  0'18— 0'20, m archew 1 kg 
0'35 — 0'45, cebula 1 k g  0'80 —I  CO, seler 1 kg 
0 '90— 1 00, p ietruszka 1 kg  0 '7 0 -  0 90.

G ie łda  pieniężna. M arki niem. za 100 
211‘60 zł, gu ldeny gdańskie za 100 176'— zł, 
f lo ren y  holenderskie za 100 3o7 'i0  zł, franki 
szwajcarskie za 100 171'22 zł, franki franc. 
za 100 34'76 zł, liry  w łosk ie  za  10J 46'58 zł, 
szylingi austrjackie 124'95 zł, 1 dolar ameryk. 
8'9l) zł, 1 funt angielski 43'17 zł.

Co piszą inni? 

Położenie chłopów.
W  „G azecie W arszaw skiej" (3. IV. 

1929 r )  ukazał się artyku ł ilustrujący 
położenie chłopów  m ałorolnych i bez­
rolnych'. W artykule tym  czytamy:

„R ozdrobn ien ie  ziem i w  P o ls ce  jest tak 
w ie lk ie , że za led w ie  co trzeci rolnik ma zie ­
mi ty le , aby z niej m ógł w yżyć . N a  każdych 
trzech —  dwu (z  3,70(1000 gospodarstw  ro l­
nych — 2,700.000 gospodarstw  mają obszar 
pon iżej 5 hek tarów ) musi szukać d odatkow ego  
zajęcia i zarobku poza sw oim  w łasnym  w ar­
sztatem  rolnym . N a  każdych trzech  ro ln ików  
dwu dokupić musi p ew ną ilość żyw ności. N ic  
d z iw n ego  w ięc, że n aw et rok  w  ro ln ictw ie  
d ob ry  nie m oże dac aż takich w yn ików , aby 
w szyscy  zaspokoili g łód.

W ieś  polska jest przeludniona. W  ciągu 10 
la t ostatnich p rzyb y ło  nam około  4 m iljonów  
ludzi, a z nich conajmniej 7d proc. pozosta ło  
na wsi. Z b lisko  m iljona g łó w , wędrujących 
z ziem  polskich przed  w ojną za m orze lub 
do Saksonji, p raw ie  90 proc. musi dziś pozo 
stać na m iejscu w  kraju. Cała em igracja rocz­
na z Polsk i, w ynosi około  150.000 osób. Ci, 
k tórzy  zosta li z musu w  kraju, n ie  s tw orzy li 
now ych  w arszta tów , a żerując jak tragiczny 
pasożyt na warsztatach dotychczasow ych . Za 
słabi są finansow o, by ostać się na własnych 
nogach i dojść do zaspokojen ia swych  i r o ­
dziny p otrzeb  o w łasnych siłach.

Tym czasem  z w ysoka  zapow iadają  sw ą pa­
m ięć o tej w ie lk ie j b iedocie  w  form ie coraz 
to  now ych  p odatków  państw ow ych , sam orzą­
dow ych  i społecznych*,
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Bezdomni koczują pod 
gołem niebem

R ządow a „E poka" w Nr. 120 temi 
słow y om aw ia nędzę m ieszkaniow ą, 
k tó ra  chyba najlepiej świadczy o „ra­
dości życia":

„Zagadn ien ie bezdom ności zaczyna p rzed ­
staw iać się na teren ie s to licy  znow u  groźn ie. 
O statn io  zaczynają napływać bezdom ni ze  150 
dom ów , zagrożonych  zawalen iem  się, z  k tó ­
rych około  1.000 rodzin  zakw alifikow ano do 
usunięcia, p rócz tego , w o b ec  up ływ u okresu 
z im ow ego , kom ornicy przystępu ją  do w yk on y ­
w an ia  w strzym anych  dotychczas eksmisji.

W szystk ie  schroniska m iejskie są p rzepe ł­
nione. P ozbaw ien i dachu nad g ło w ą  lokują 
się pod go łem  n iebem  w  pob liżu  schronisk 
m iejskich na Żo liborzu  i w  nocy przechodzą 
p rzez ogrodzen ie*.

Jeszcze im mało.
,,Polska W olność" w Nr. 18 om a­

w ia skrom ne życzenia k le ru :
„ W  Poznaniu  obradow ał zjazd  episkopatu. 

Śród rezo lucyj znalazła sią i taka, że Polska  
nie w ykonu je postanow ień  Konkordatu .

Jeszcze im m a ło ! S zko łą  mają, kośc ioły  
mają, za  śluby, chrzty i p og rzeby  — mają, ze 
skarbu b iorą  co roku p rzeszło  20 m iljonów  
zł. —  i jeszce  te go  im  m ało".

Po trzech latach.
C iik aw e spostrzeżenia na tem at „by­

czego pow odzenia" ch łopów  drukuje 
„W yzwolenie" w  Nr, 18:

„W  maju 1926 r. m arszałek P iłsudski doko­
nał zamachu stanu i siłą zbrojną usunął po ­
przedni rząd, a p ow o ła ł n ow y  rząd, k tóry  
miał zaprow adzić  w  P o ls ce  n ow y  kurs, now e 
życie  Narodu, nowe... zd row e  życie  państw o­
we.

T rzy  lata m inęły. T eraz m ożem y już spo j­
rzeć  w s tec z  i ob liczyć, c zy  i co  kraj zyskał, 
w  czem  i o ile  w  ciągu tych  trzech  lat w zb o ­
gacił się, a przynajmniej czy  i o ile  ustalił 
się w  sw oim  dobrobycie .

M inął już czas, gd y  chłop potra fił ty lko  pa­
trzeć, słuchać i nie m ów ić  sw ego  zdania.

Pan ow ie , k tó rzy  rządy w  kraju p rzez trzy  
ostatnie lata spraw ow a li tw ierdzą , że zam oż­
ność Narodu , że  jego  w y tw ó rc zo ś ć  i o gó ln y  
stan dochodow ości podn iosły się bardzo 
znacznie.

Zyc ie  gospodarcze  m iast w yraźn ie  i s tanow ­
czo  temu zaprzecza. M ało, a lbo w ca le , albo 
n iedostateczn ie o  sw ojem  położeniu  gospo- 
darozem , o  sw o je j rosnącej b iedzie  m ów i w ieś. 
N ie  m ów i o tem , zw łaszcza  roln ik  d robny — 
chłop ; jak g o  dziś nękają zb y t małe urodzaje, 
taniość p łod ów  rolnych, a zw łaszcza  w zras ta ­
jąca w c iąż tan iość n ierogacizny, wzrasta jące 
podatki, brak kredytu, a skutkiem te go  lich­
w a  —  o  tem sam m ało lub za mało m ów i4'.

Ciągle przekroczenia 
kredytów.

Ilustr. K urjer Codz. w  N r. 120 przy­
nosi senzacyjną w iadom ość:

„N a  kon ferencji w  m agistracie lw ow sk im  
w  spraw ie kryzysu bu dow lan ego  ujawnione 
zosta ły  fakty, rzucające św ia tło  na stosunek 
w arszaw sk iego  centralizm u do potrzeb  i spraw  
małopolskich.

W  toku dyskusji b y ły  zastąpca kom isarza 
rządu p rof. M atak iew icz stw ierdził, że  pod ­
czas gd y  lw ow sk i oddzia ł Banku Gosp. Kraj. 
w  z. r. nie p rzekroczy ł sumy k red y tów  bu­
dow lanych  naw et o grosz, to  w  W arszaw ie 
kredyte te  pod  presją m iejscowych  czynn ików  
przekroczone zosta ły  o 140 m iljonów  7.ł., co iia-

naturalnie odbito sią na zm niejszeniu k redytów  
d la reszty kraju. P rze c iw  tak n iespraw iea i.w e- 
mu w ym iarow i należy ostro  zaprotestow ać, a 
odpow iedn ie  czynniki pow inny w p łynąć na rząd 
aby podobne fak ty  w  przyszłości nie m iały 
m iejsca".

KRONIKA.
Kalendarzyk Tygodniowy.

Imiona słowiańskie
l z  w. 1’anhracego Wszemir

13. P. Serwacego Ci c, ho sław

14.W. Bonifacego Dobiesław

15. S. Zofji Strzezysław

16. C. Jana Nepom. Wiaiosław

17. 1’. Antoniny Sławomił

18. S. Feliksa Wrzesław

Pankracy, Serw acy , Bonifacy 
Zli na ogrody chłopacy 

Grzm ot w  maju 
Sprzyja w urodzaju

Gwałty antypolskie w Opolu. Przed 
kilkom a dniam i u d a ł się do O pola na 
niemieckim G órnym  Śląsku zespół te ­
a tru  polski, go z K atow ic celem o d ­
bycia przedstaw ienia. Nie było to  w 
sm ak Niemcom, to  też podburzona 
artykułam i w  gazetach  młodzież po ­
biła dotkliw ie kilku arty stów  po p rzed­
staw ieniu. W yw ołało to naturaln ie  
wielkie oburzenie w  Polsce, dow odem  
czego są liczne wiece na  G órnym  SI. 
i w  innych m iastach, na k tórych  za- 
padaią  rezolucję, by rząd nie zezwolił 
g rać  niemieckim artystom  w polskich 
m iastach.

Pomnik Chrobrego. D r ; ', 30 maja 
odbędzie się w  Gnieźnie w  poznań- 
skiem odsłonięcie pom nika jednego 
z pierw szych królów  polskich Bolesła­
w a C hrobrego .

Lotnicy polscy gotują się do lotu 
Dwaj oficerowie lotnicy przygotow ują 
się dc  lotu sam olotem  do Am eryki 
przez ocean atlantycki. Jak  w iadom o 
ub. roku dwaj inn: lotnicy polscy nie 
dokonali przelotu z pow odu zepsucia 
się m otoru.

1 maj. Dzień św ięta robotniczego 
w brew  przepow iedziom  i przew idy­
w aniom  przeszedł w  Polsce i całej 
Europie zupełnie spokojnie. Jedynie 
w  Berlinie stolicy Niemiec trw ały kil­
ka dni rozruchy  kom unistyczne.

Podrożenie kredytu. Za przykładem  
B anku Polskiego podwyższyły stopę 
p rocen tow ą banki pryw atne, a w edle 
wszelkiego p raw dopodob ieństw a p o ­
drożeją także pożyczki w  B anku Roi.

Nowy rozkład jazdy. M inisterstwo 
kom unikacji przygotow ało  jc i  now y 
rozkład jazdy nn kolejach, k tó ry  w ej­

dzie w  życie z dniem  15 m aja ■ obo­
wiązywał będzie do 15 w rześnia br.

Ciągłe podwyżki. Komisja cenniko- 
•wa w K atow icach podniosła płace ro ­
botn ików  hutniczych znow u o 6°/o.

Potwierdzenie chłopskiego leku. 
W lecznictwie ludow ym  o d d aw n a ukłu­
cie pszczoły uchodzi za najskuteczniej­
szy środek  przeciw  reum atyzm ow i. 
N iedaw no urzędow a m edycyna po- 
twiei dziła to, iż w jadzie pszczoły 
znajduje się substancja, k tó ra  leczy 
reum atyzm ; pszczołę zastąpiono tylko 
środkiem  chemicznym, zw anym  api- 
cosan, k tóry  w strzykuje się chorem u 
do  ciała.

Mają pieniądze. W  A dam s w St. 
Zj. zm arły proboszcz Kołodziej pozo­
staw ił 40 tys. dolarów . W testam encie 
m atce swej w Sam borze zapisał 1.500 
dok, p araf’’ tylko 1.000 doi., a resztę 
przeznaczył dla zakonnic.

Skarby w słotnie. N iedaw no w K ra­
kow ie żona szew ca K ornblum ow a 
w padła z wielkim płaczem  do komi- 
sarja tu  pnlic,. i ośw iadczyła, że sprze­
dała jakiem uś żebrakow i s ta rą  słomę 
z siennika, z której zapom niała wyjąc 
dwie książeczki oszczędnościowe: jedną 
na 1.000 zł, d ru g ą  na  300 dolarów , 
oraz sk ryp t dłużny na  1.200 zł, dam ski 
złoty zegarek, męski srebrny, 9 pier- 
śc :onków  dam ski :h złotych i sznur 
praw dziw ych korali.

No*ve dolary. Rząd am erykański 
przystąpił do d ruku  now ych b an k n o ­
tów  dolarow ych, k tó re będ ą  mniejsze 
niż bankno ty  dotychczasowe, W  związ 
ku z tą  w iadom ością p ojawiły się p o ­
głoski, że stare  dolary  tracą  swoją 
w artość. Celem zabezpieczenia posia­
daczy banknocćw  dolarow ych od 
ew entualnych oszustw  w yjaśniam y, że 
wedle inform acji poselstw a am erykań­
skiego w W arszaw ie, s ta re  banknoty  
nie tracą  wartości, gdyż rząd am ery­
kański w ym ienia tylko zniszczone.

Pogłoski o zamachu stanu w Ru- 
munji. Klasa chłopska w  Polsce z po ­
dziwem i pew nego rodzaju  zazdrością 
obserw ow ała zw ycięstw o chłopów  ru ­
m uńskich i dojście przez to  do w ła­
dzy nad  państw em . Tym czasem  obe­
cnie pojawiły się pogłoski, że sfery 
wojskow e niezadow olone z odpędze­
nia ich od  żłobu, zam ierzają przez za­
m ach stanu uzyskać w ładzę z pow ro ­
tem . M amy nadzieję, że chłopi ru ­
m uńscy nie dadzą sobie d obrow oln ’e 
w ydrzeć w ysiłków swej pracy.

I
——  s. p.■™“ B

M ICH A Ł Ł A SK U D A  I

W  dniu 29 kw ietn ia b. r. zm arł 
w Ju rkow ie pow. Lim anow a, w  56 
roku  życia ś. p. M ichał Łaskuda, p re ­
zes P o * . Z arządu Stron. Chłop., po­
seł na sejm  galicyjski, n astęp n ie  po 
odzyskaniu  niepodległego bytu, poseł 
na sejm  Rzeczpltej od r. 1919—1927,
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wójt, przew odniczący K ółka roi. i in­
nych insty tucy j społecznych.

Był to człow iek nieskazite lnego  cha­
ra k te ru  i w ierny  obrońca spraw  chłop­
skich, z tego pow odu w duchow ień­
stw ie zjednał sobie zażartego wroga.

Pogrzeb odbył się 1 m aja i zgro­
m adził olbrzym i tłum  chłopów. Dziw­
nym  okazał się jego w rogiem  naw et 
po śm ierci m iejscow y ksiądz pro- 
poszcz, k tó ry  odm ówił w yprow adze­
n ia zw łok z dom u żałoby do m iejsco­
wego kościoła mimo, że m u obiecano 
w ysokie w ynagrodzenie, a naw et w 
ostatn iej chwili kazał rozebrać k a ta ­
fa lk  w  kościele, ale w idząc postaw ę 
ludu  kazał um ieścić ciało na katafalku . 
P rzed w yruszeniem  z dom u żałoby 
w ygłosił przem ów ienie Józef Rapacz 
z Półrzeczek, nad  grobem  zaś w ygło­
sił d łuższe przem ów ienie W alenty  
Gawron, podnosząc zasługi zm arłego; 
następn ie  przem aw iał Sm oleń wójt 
z Chyszów ek, w spom inając zasługi 
i p racę dla ludu tudzież utw orzenie 
parafji w Ju rkow ie  i w spom aganie jej.

N iech m u ta ziem ia będzie lekką, 
k tó ra  za życia by ła d lań macochą.

Cześć Jego  pam ięci!
Walenty Gawron 

wiceprez. Żarz. Str. Chłop.

Stronnictwo Chłopskie.
Zarząd Okręgu Małopolsk tego 

w Krakowie 
ul. Lubicz 3. I. piętro 

Dyżury w Sekretarjacie.
W każdy p iątek  od 9 — 1 w połud. 

udzielają bezpła tn ie  p renum erato rom  
„Chłopskiej Spraw y" porad  posło­
wie. K olejność dyżurów : 17 m aja ob. 
poseł Opolski, 21 m aja ob. poseł Inż. 
Paw łow ski, 31 m aja ob. poseł Socha.

S ekretarz P rezes
W ładysław Budzisz Poseł A . Fiuta

Do Zarządów Pow. i Gminnych 
Stron. Chłopskiego w Małopolsce.

Stosow nie do uchw ały  K ongresu 
naszej chłopskiej organizacji oraz 
w m yśl naszego s ta tu tu  ustanow iono 
p ierw szy  dzień Zielonych Św iątek 
jako św ięto klasy  chłopskiej. W zy­
w am y w szystk ie  organizacje do od­
bycia w dniu  tym  zebrań, odczytów , 
przedstaw ień  i tym  podobnych m ani- 
festacyj, celem  zadokum entow ania ży­
w otności i rozw oju naszej klasow ej 
chłopskiej organizacji. Dzień ten  po ­
św ięcić należy na  um ocnien ie is tn ie ­
jących  organizacyj, oraz na p ropagan­
dę program u w e w siach, gdzie o rga­

nizacji jeszcze niem a. W ytrw ałość 
w pracy  organizacyjnej m oże nam 
jedyn ie  zapew nić zw ycięstw o. P rzy - ' 
pom inam y zarazem  obow iązek jed n a­
nia now ych p renum erato rów  z okazji 
odczytów  i zebrań. O w yniku  i p rze­
biegu zebrań, obchodów  i m anifesta- 
cyj prosim y donieść nam  pisem nie.

Sekretarz ■ Prezes;
W ładysław Budzisz A. Pluta, poseł

Baczność Sanockie i Brzozowskie!
W  poniedziałek, dnia 13 m aja b. r. 

o godzinie 12 w  południe odbędzie 
się w M rzygłodzie pow. Sanok wiec 
publiczny z udziałem  posłów  Paw łow ­
skiego i Opolskiego.

Baczność Limanowskie.
Dnia 19 m aja br. w p ierw szy  dzień 

Zielonych Św iątek jako w św ięto 
chłopskie odbędzie się w Jurkow ie 
w ielki W iec publiczny w sali Józefa 
W ęglarza po sum ie. P rzybędz.e  ob, 
W. Gawron z S tarej-w si i F ranciszek 
Lesieeki z Lim anow y.

Chłopi jaw cie s ię  jak  najliczniej.
Powiatowy Zarząd Str. Chłopskiego 

P rezes : W. Gawron.

Dnia 20 m aja b. r. w drugi dzień 
Z ielonych Św iątek odbędzie się w La­
skow ej, po sum ie, w iec publiczny

m m m m m um
Płaski zegarek!!!

Tylko zł. 5*93 (zam. zł 25)
W ysyłam y pocztą  za zaliczen iem , e leganck i 
zega re l n ik low y. Chód dźw ięczny, na kam ie­
niach. W yregu low an y  do minuty, z  gw arancją 
za  dobry chód na la t 8. —  2 szt. zł. 11 60, 
4 szt, 22 68, 6 szt 33 60. L epszego  gatunku 
z ł .77 5, 6-50, l '  S0 15- , 18 - '  25 —  i 3 0 '- .  
N a  rękę z paskiem zł. 10 50, 14'— , 1 7 — ,20 ' -, 
23' —, 25'— , 30'— i 35'— . Z francuskiego no­
w ego  złota  zł. 15'50, 2 szt, 30'— , 3 szt. 44 '— , 
z lepszego  gatunku zł. 20" - i,2 5 '— ,30  —,4 0 '— , 
50'—  i 65'— . B udzik i s to łow e  zł. 11'— , 15'— , 
17'—  i 20 — . Łańcuszki z  n ow ego  zło ta  po 
zł. 1 '85, 2‘50, 3'50, 4'75 i 5'50. — Za koszta 
przesyłk i płaci kupujący. A d res : Skład Zegarm .

JOZEF JAKUBOWICZ. W a r s z a w a  S ie n n a  11. O dd z .  3 0 .
Firm a egzystu je od  roku 1900. N agrodzona w ie ­
lom a złotem i medalami i krzyżam i. M nostw o  li­
s tów  dziękczynnych, Z braku m iejsca zam iesz­

czam y n iek tó re :

Nr. 1355J. Sz. P . P roszę  o  wysłan ie jeszcze  jed ­
n ego  zegarka z francuskiego n ow ego  złota . P rzy  
te j sposobności mamy zaszczyt p odziękow ać za 
o trzym ane 3 zegarki, z  k tórych  jesteśm y zado­
w olen i. W  najbliższych dniach w yślę  zam ów ie­
nie na k ilka zegarków .

Prezes  S. B o ro w ic z  w  Kutnie. 
Nr. 1351 W .P .  Za przesłane mi 2 zegark i skła­

dam Panu serdeczne podziękow anie, gd yż  je ­
stem  z  nich zadow olon y , p roszę  o przysłanie 
zegarka.

Bu rk iew icz, post. P . P . w  S zczepanow ie.

pod gołem niebem . Przem aw iać będzie 
podpisany  o obecnej sy tuacji chłopów 
w Polsce.

Chłopi staw cie się licznie.
P rezes : W. Cawion.

Jakób Leniart urodzony 1905 roku 
w  Brzezów ce pow iat Rzeszów, unie­
ważnia zgubiony dokum ent w ojskow y 
kategorji C. (18-19-20).

Andrzej Tucki urodzony 1892 roku 
w  Tarnaw ce, un i;w ażn ia  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
P . K, U. Białystok (18-19-20).

Bardzo w iele kob ie tKOBIETY!
jes t  c ie rp iących  na oberwan ie  w ew nę trz ­
ne w ystępu jące zwykle po połogach, 
z c iężk ie j pracy, z dźwigania i wielu in­
nych przyczyn. Otóż kob ie ta  n iezawodnie 
będzie zdrowa, chętną do życia i pracy 
jeżeli sprowadzi specja lny bandaż p rze­
c iw  oberwaniu wnętrznośc i.

Przy zam ówieniu należy podać m iarę w  cen- 
tim etrach lub nitką 1) w  pasie, 7) w ok o ło  
p rzez brzuch, 3) w ok o ło  podbrzuszem , dalej 
w zrost (niski, w ysok i lub średni) ilość p rze­
bytych  po łogów , N a leży  opisać czy  jest nie 
strawność żołądka, u c i s k  i b ó le  ciągnące w e 
wnąrrz, ból g ło w y  i często  n aw et oczu, ból 
w  krzyżach, p lecach i pod łopatkam i, ból 
w  podbrzuszu lub w  pachw in ie, ból nogi jed ­
nej lub obu n óg  i t. d."

W szystko  dokłanie opisać i z całęm zau fa­
niem sprow adzić bandaż czy li specja lny pas 
brzuszny na gumach, skonstruowany i uzu­
pełn iony odpow iedn ią  pelo tą  stosow n ie  do 
rodzaju  d o leg liw ośc i. Cena od 25 do 40 zł.
0 nadzw yczajnej konstrukcji cena w yższa .^

W  do leg liw ośc iach  i chorobach z pow odu
w ew n ętrzn ego  obn iżen ia czy li oberw an ia : żo ­
łądka, kiszek, m acicy i nerks żadne lekarstw a 
nie pom agają lecz ty lk o  ch w ilow o  uśm ierzają 
cierpienia. T o  te ż  jedynem  lekarstwem  prócz 
operacji jest zastosow anie bandaża, nabytego 
u specja listy bandarzysty.
M L. Polaczek w  Sam borze Nr. 303.

Również i dla mężczyzn dostarcza się spe­
cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, ner­
ki i jelit.

Bandaże przepuklinowe zaopatru jące naj­
większe i zastarzałe ruptury pępka, brzucha, 
uda, pachwiny i opadniętej już w dół. — Poń­
czochy gumowe przeciw żylakom i puchnię- 
ciom nóg. — Moczniki gumowe dla osłabio­
nych na pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia 
w czasie chodu, pracy, podróży i w czasie 
spania. —  Prostotrzymacze- i korektory prze­
ciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek
1 amputowanych.

I G N A C Y  C Y P R E Ś
Kraków, Szewska 13 Cb./b
w ysy ła  m andoliny w łosk ie po 25 
do 30 z ł , ,  skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  22 zł. H arm onje z  re- 
g is t. 29 zł., w iedeńsk ie  1 rzędo­
w e  38 zł., d w u rzędow e  55 zł., 
k larnety 8 klap. 38 zł., 10 klap. 
45 zł., 12 klap. 50 zł. N ik lo w y  
zegarek  „G re  R osk op f" patent 
z łańc. 13 zł., n ik low y płaski 

zega rek  s ynnej marki Enigm a 22 zł., b rzy tw y  
po 6 i 10 zł., maszynki do w ło sów  10 i 14 zł. 
W ysyłka za pobraniem , Cennik ilustrow any 
zega rków  i instrum entów  m uzycznych darmo 

i płatnie.

R edakcja i A dm in istracja : K raków , ul. Lubicz 3. K onto P. K. O . 408.900. B iuro o tw arte  codz:ennie od 8—2 i od  5—8.

Prenum erata roczna 8 zl —  półroczna 4 zł —  k w arta ln a  2 zł. 

W  A m ery ce  2 dolary,' w e  F ran cji 30 frank.

Cena ogłoszeń  ; Cała strona 300 zł —  pół s tron y  150 zł 

l/l strony 80 zł l/R strony 40 zł 1/16 strony 20 zł w  tekście 10CO/o drożej.

O d pow ied zia ln y  R e d a k to r : W łaayŁ ław  Budzisz. W y d a w c a : Pose ł A n d rze j P luta.

Drukarnia J. Czerneekiego, Kraków, ul. Lubicz 5.


